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D nia  22 lipca.

Województwo Lubelskie. —  r a ia  1 8 . maJa m oakale pod d o ­
w ództwem  S zelkina i E m anow a, ^ a tak o w ali złączone oddziały nasze 
C zerw ińskiego i Lelew ela, prze>zI°  1000 ludzi wynoszące, w  lasku  
pod sam em i Tyszowcam i, lec1 odparci ze s tra tą  60 ludzi, zaprzestali 
próżnych, usiłow ań  d a ls z e j  a tak n  i w ysiali sztafetę do Zam ościa,
0 posiłki. , . ,

T y m c z a se m  oddziały nasze w nocy zm ien iły  stanow isko i obra­
ły  lepszą pozycyą, także w lasku  niew ielkim . D nia  19 m aja o go­
dzinie 10 rano, m oskw a zaczęła bitw ę ogniem  6 dzia ł pozycyjnych, 
k tó re  je d n a k  bardzo m ałą  szeregom  naszym  w yrządzały  stra tę , Ro- 
w nocześnie rozpoczął się ogień  ty ra lje rsk i, n a  k tó ry  nasi strzelcy 
w znacznćj części dobrem i sztuceram i opatrzeni, celnem i strza łam i 
odpowiadali.

N areszcie piechota m oskiew ska u d erzy ła  n a  naszych , chcąc 
bagnetam i zm usić nas do odw rotu, lecz w tój chw ili w yszedł na 
spotkanie m oskw y, oddział kosynierów , pod dowództwem  M ajora Po­
rady , w łościan ina z Godziszowa, i dzielnem  natarc iem , w spom ąga- 
g an y  flankow ym  ogniem  strzeleów  zm usił M oskali do odwrotu. 
W krótce m oskale przypuścili pow tórny a tak  lecz i ten rów nie b y ł 
d la n ich  nieszczęśliw ym . N akoniec o godzinie 8 i pół wieczorem po 
przeszło jedenasto -godzinnśj w alce, m oskale znużeni, n ie  m ogąc 
przełam ać naszych szyków , cofnęli się ,straciw szy w  zabitych  i ra n ­
nych do 400 ludzi. S tra ty  z naszój s trony  stosunkow o są niew ielk ie.

D nia 29 m aja  oddział nasz pod dowództwóm Lelew ela, po n u ­
żącym  kilkodniow ym  m arszu , w śród codziennego deszczu, s tan ą ł 
nad w ieczorem  pod w sią  C hruśliną . N azaju trz  nad ranem  w edety  
nasze doniosły, o zb liżan iu  się m oskali.

P u łk o w n ik  Lelew el, korzystając ta k  z ducha żołnierzy ja k  z do­
godności pozycyi, obsadził j ą  zręcznie szczupłym  naszym  oddziałem , 
bo liczącym  ty lk o  150 żo łn ierzy . O godzinie kw an d ran s n a  7 rano, 
część ko lum n m oskiew skich rozsypała się pod lasem  w ty ra lie ry , a 
część rzuciła się pod górę , k ieru jąc  praw ie całą  sw ą siłę  n a  nasze 
praw e skrzydło , jednakow oż po godzinnym  rzęsistym  ogniu  z obu 
stron, celne s trz a ły  naszych strzelców, zm usiły  n ieprzy jaciela  do 
odwrotu i sk ierow ania  swych*sił na  lewe nasze skrzydło , ale i ten 
atak , po tak im że  przeciągu czasu, o dparty  został.

W te d y  P u łk o w n ik  Lelew el korzystając z chwili, w idząc przytem  
znacznie przem agające s iły  n ieprzy jaciela , liczącego 5 rot piechoty
1 4 działa, rozkazał zw inąć ty ra lie ró w  i ścieśnionem i ko lum nam i, 
p rzy k ry w ając  swoje fu rgony  k aw aleryą , wy najw iększym  porządku 
cofnął się w przy leg łe  lasy  Skokow skie. Oddział nasz, n a  chw ilę nie 
w strzym yw any przez nieprzyjaciela, zabraw szy w szystkich  rannych  
i b ro ń  p0 zabitych, u d a ł się dalej w g łąb  k ra ju . W boju ty m  mo­
skale stracili około 60 w zab itych  a 50 w ran n y ch , z naszój s trony  
w poległych 15 a ranionych 20 straciłśm y. Odznaczyli się zaś w tej 
bitwie: K apitan K a lik s t U jejski, P o r u c z n ik  S e k u ls k i  i O sten, ra n ­
n i, a poległ starszy sierżan t Zybelm ajer.

Województwo Płockie. —  D nia 2 czerwca, oddział nasz zosta­
j ą c y  pod dowódzwem P o lik a rp a  D ębkow skiego, a w sk u te k  słabości 
tego ostatniego, pod g łów nym  k ierunk iem  M axym iliana Broniew ­
skiego będący, obozując we wsi Jarząbcu , niedaleko m iasta Ostrowa, 
zaw iadom iony został iż m oskw a w sile 3ch ro t piechoty, szw adronu 
huzarów  i 50 kozaków  w yruszy ła  z O stro łęk i, i k u  stanow iskom  n a ­
szym  się zbliża. Oddział n a ty ch m ias t w nocy z dn ia  2 na  3 w yszedł 
z zajm ow anej w ioski i pom aszerow ał w  stronę O strow skich lasów, 
a oddaliwszy się od m oskw y na  m il 2 stan ą ł na  spoczynek w lesie 
pod N aguszew ćm . N a  o trzym aną ostatecznie w iadomość, że mo­
skw a n a  furm ankach  c iągn ie  do W iśniew a, od k tó rego  b y liśm y  
oddaleni n a  2 w iorsty, oddział nasz sformowTał się w szyk  bojowy 
i Po nadejściu  m oskali, kosyn ierzy  parci przez ta k  p rzychylnych  
k u  Ojczystej spraw ie tęg ich  naszych k u rp i, w ykonali śm ia ły  i od­
w ażny a tak , przed k tó rym  m oskw a pierzchnęła  w7 popłochu. W  cza­
sie pościgu, dw a nowe oddziały m oskiew skie, jeden  z Ostrowa, d ru ­
g i pod dowództwem T o lla  z M ałkini, jednocześnie z bolców zaatako­
w a ły  nasze s iły  i zm usiły  takow e do opuszczenia pola b itw y , po 
św ietnym  a tak u  n a  lewe skrzydło  m oskiew skie, k tó re  z łam ane otwo­
rzyło naszym  krw aw e przejście. W a lk a  ta , je d n a  z krw aw szych w 
ostatn ich  czasach, pozostaw iła n a  placu b lisko  500 m oskali i około 
130 dzielnych naszych towarzyszów broni. W  b itw ie tej dobrze za­
służy li się Ojczyźnie R otm istrz • K o z u c h o  w slc i, k tó ry  z sw ym  
oddziałem  sukurs©wym zająw szy ty ł  ściganój m oskw ie od wsi N a- 
gusaew a, dzielnym  i sku tecznym  natarc iem  p rzyczyn ił się do zupeł­
nego je j rozbicia, sam  je d n a k  je s t ciężko ran n y . M iędzy innem i 
zasłuży się także poruczn ik  L ipow ski, k tó ry  z ca łym  swoim  plu­
tonem , rzucił się n a  p ierw szy ogień w  ty ra lie rkę , z p lu tonu  tego 
znaczna cześć zg inęła . Jako  nieodzowny fa k t po lca.żdej bitw ie 
uiusienry dodać iż m oskw a spa liła  część wsi N aguszew a i zab iła  
k ilku  w łościan  mszcząc się za czynną pomoc, j a k ą  w ogolności lud 
tam tejszy  oddziałom  naszym  zbrojnym  przynosi.

W o jew ó d z tw o  M a z o w ie c k ie . Z odebranych raportów  otrzy­
m ujem y szczegółow ą wiaflom ość o ca łym  przeb iegu  i kolejach  od­
działów  uform ow anych pod dowództwem  pu łk o w n ik a  C alier i Racz- 
kow skiegn. D nia 1 czerwca na  sk u tek  polecenia N aczeln ika  W o j­
skow ego W ojew ództw a M azow ieckiego, p u łk o w n ik  R aczkow ski 
p rzy b y ł do lasu  m iędzy  Czam aRinem  i Sw ieszewam i gdzie n ak aza­
ne b y ło  organ iza tarow i zebranie k ilkudziesięc iu  ludzi d la  zab ran ia  
zakopanój b roni i pom ożenia w  p rzejściu  m ałe j jój p a rty i z P russ 
uderzeniem  n a  straż  g ran iczn ą  we wsi P łow kach . Po skom pleto­
w an iu  zardzew iałej i w  części ty lko  do u ż y tk u  zdolnśj b ron i, od­
dział zaledw ie z 40 ludzi złożony w y ru szy ł k u  wsi P łow kom , i u d e ­
rzyw szy  niespodzianie n a  m oskw ę część jój zm usił dó- ucieczki, re ­

szta zaś w liczbie 60 w g łó w n y m  punkcie  ich zboru  znajdująca się, 
s taw iła  dość s iln y  opór. Nie w idząc celu w  bezskutecznym  d a l­
szym  a ttak u , m ając ju ż  zaledw ie po jed n y m  ła d u n k u  w broni, od­
dział nasz cofnął się do wsi B roniew ka i zająw szy swe podw ody 
u d a ł się n a  g łó w n y  p u n k t zborny. Cel w ypraw y osiągn ię tym  zo­
sta ł, gdyż m oskw a cofnęła się z zajm ow anój w  P ło w k ach  pozycyi, 
a tym czasem  b ro ń  do uzbro jen ia  oddziału  p rzeznaczona, p rzy b y ła  
n a  oznaczone miejsce. D nia  8 czerwca oddział zaw iadom iony zo­
sta ł, że m oskw a w  trzech  ko lum nach  się zbliża, a dn ia  9 doniesio­
no, iż m oskale zajm ują stanow isko w  O sięcinach, L u b rań cu  i Sw ier- 
czynie. S kutk iem  w ięc o trzym anych  w iadom ości oddział w ym a- 
szerow ał tegoż dn ia  w  południe w stronę Ruszkowa, a o g-odzinie 5 
p rz y b y ł do lasu  R uszkow skiego za jm u jąc  pozycyę przy  osadzie R u­
da. W k ró tc e  znać d a ły  p ik ie ty , że n ieprzy jaciel postępuje od stro ­
ny  K on ina  w sile 2 ro t piechoty i 120 koni huzarów  i kozaków . —  
N ie czekając a taków  inoskw y, k am p an je  nasze pod osobistem  do­
w ództw em  pu łk o w n ik a  C alier i R aczkow skiego u d erzy ły  n a  n ie­
p rzyjaciela w lesie, a  ścigając go b lisko  3 w iorsty , zabary k ad o w a­
nego następn ie  w kolonji Ignacew o, zm usiły  do zupełnćj ucieczki, 
w yciąw szy k ilk a  domów z broniącemu się. Koło godziny 9 poiei- 
gu , oddział znajdow ał się przy  m og iłach , w  k tó ry ch  spoczyw ały 
w iekopom ne m ęczenników  Ignacew a p ro c h y , w spom nienie ta k  
okropnie pom ęczonych b rac i, dodało s iły  oddziałow i, a  uczucie 
zem sty  i odwetu, by ło  jednem  uczuciem , k tó re  przebiegło  w alczą­
cych za W olność żołnierzy. R ezulta tem  dn ia  tego było 70 m oskali 
zab itych  i ra n n y c h ,'a  k ap itan  dowodzący w ziętym  do niewoli zo­
sta ł. Z naszój s tro n y  poległo 4, ra n n y c h  zaś je s t 10. Mimo zw y- 
cięztw7a  świeżo o trzy m an eg o , dowódcy oddziału  m ając dobrze w 
p am ięci znaczne s iły  m oskw y, k tóre w trzech kolum nach  postępo­
w ały , po zniesieniu oddziału  w ysłanego z K onina, n a  d ru g i dzień  
rano w yruszy ły  w stronę lasów K azim iersk ich  i przeszedłszy w ieś 
G óranin  po k ró tk im  w ypoczynku udali się w las za m iastem  Kle­
czewem  i zajęli pozycyę n a  w zgórzach w rzadk im  lesie na  przeciw  
wsi Jab ło n k i i Komorowa. O godzinie 5 po południu  dn ia  10 czer­
wca, dwie salw y arm atn ie  m oskw y postepującój od Wsi Komorowa, 
d a ły  hasło rozpoczęcia boju. Lewe skrzyd ło  naszego oddziału pod 
dowództwem pu łk o w n ik a  Raczkow skiego, a  p raw e pod m ajorem  
G ruszczyńskim  przy ję ły  nieprzyjaciela gęstym  ogniem  krzyżow ym , 
ta k , iż ten  po godzinnym  boju zm uszony by ł cofnąć się, ścigany  
na  m ałej przestrzeni przez lewe i praw e skrzydło . O godzinie 8 
w ieczorem , zw ycięztw o nasze b y łoby  zupełnśm , gdy  m ajor Mie­
rzy ń sk i znajdujący ' się w arje rgardzie , doniósł iż now y oddział mo­
sk iew ski zbliża się od strony K azim ierza. N atychm iast odkom en­
derow any został m ajor G ruszczyńsk i z częścią praw ego sk rzy d ła  
swcgćj konapanji dla W strzym ania pierw szego nacisku  n ieprzy jacie­
la, a p u łk o w n ik  C alier uszykow aw szy środek  i lewe skrzydło  do­
prow adził go znów n a  plac boju. P u łkow nikow i R aczkow skiem u 
z połow ą praw ego sk rzy d ła  została  w  tój chw ili obrona ty łów . J e ­
dnocześnie z w prow adzeniem  w  bój nowój lin ji, m oskw a całą  s ilą  
uderzy ła  n a  pozycyę, z k tó ry ch  uprzednio w y p artą  została, a p u ł­
kow nik  Raczkow ski n ie m ogąc oprzeć się przew ażającój sile zm u ­
szony by ł do ustępow ania. Cofnięcie się oddziału m ajora  G rusz­
czyńskiego, gdy  pu łkow nik  C alier w szystk ie  stanow iska przebie­
g a ł, spraw iło  ogólne zam ięszanie, k tórego  następstw em  m usia ł 
być  nak az  do odw rotu. D zięki w aleczności pu łk o w n ik a  R aczko­
w skiego, k tó ry  do ostatn iśj chw ili b ro n ił odw rotu, i z zadziw iają- 
cem m ęztw em , w y trzym yw ał a tak i kaw alery i i og ień  kartaczow y, 
p u łk o w n ik  C alier sform ow ał cały  oddział do odw rotu, k tó ry  n a s tą ­
p ił w k ie ru n k u  Ślesina k u  lasom  R uszkow skim . W w alce dwóch 
dn i ostatnich dobrze zasłużyli się O jczyźnie: M ierzyński H en ry k , 
żołnierz 1830 roku; Ś w idersk i M ikołaj w łościan in  K u jaw sk i od­
znaczył się w  ręcznym  boju z m oskalam i; M arkiew icz A n ton i i 
D ąbski F ranciszek , ad ju tanc i odznaczyli się w  pilnow aniu  porząd­
k u  przy odwrocie, tudzież Ju rk o w sk i szczególnie się odznaczył 
w obu ty ch  b itw ach .

O s tra tach  obustronnych nie m am y dotąd bliższych wiadom ości.

Województwo Podlaskie. —  Dowódzca oddziału K rysińsk i
z d n ia  9 n a  10 Czerwca zaa tak o w a w  lesie Z bylitow skim  ro tę p ie ­
choty  m oskiew skićj, 160 ułanów  w raz z kozakam i; po pół godzin  - 
nćj u tarczce m oskale szybko uciek li, pozostaw iając n a  p lacu  boju 
13 zab itych  k i lk a  sz tuk  broni i bagaże. Między rannem  i dostał 
się w nasze ręce k a p ita n  m osk iew sk ich  u łan ó w , k tó rem u  n a  m iej­
scu zaraz opatrzone zostały  rany , z naszój s trony  m am y 3 ran n y ch  
kosynierów  i jednego Strzelca podoficera W ła d y s ła w a  B iernac­
kiego.

O znaczyli się w  tój potyczce: k a p ita n  strzelców  G ąsiew ski, po­
ruczn ik  M iłkow ski, k ap itan  kosynierów  E tn e r, przy tem  sekretarz  
k an ce lla ry i oddziału  R ajm und Cier, k tó ry  o statn i zszedł z placu 
boju. W dn iu  14 czerw ca oddział pu łkow nika  L elew ela przyby ły  
z Lubelskiego, w  połączeniu  z oddziałem  m ajora Z ielińskiego, 
w lesie pod K ory tn icą  uczyn ił zasadzkę d la  uderzenia  na  m oskw ę, 
k tó ra  tam tęd y  przechodzić m ia ła , ale n a  nieszczęście strza ł za- 
wcześnie dany  ostrzegł m oskw ę og ro żącem  jój niebezpieczeństw ie. 
O ddział m oskiew ski po k ró tk im  ty ra lje rsk im  ogn iu  u d erzy ł z ba- 
gnetem  w ręk u  na  jed n ą  kom panię strzelców  i kom pan ię  kosyn ie­
rów  uszykow anych w  rzadk im  lasku , a  p rzem agąjący  liczbą przy  
bohaterskićj obronie strzelców  i ich dowódzcy k ap itan a  K alik st a 
U jejskiego, ja k  i dowódzcy kosynierów  k a p ita n a  K ucza, nie zdobył 
go, aż po ich  trupach . W tedy pu łkow nik  Lelew el n ak aza ł odwrót 
n a  Żelechów.

W  bitw ie tój s trac iliśm y  27 ludzi w  poległych a 20 w rannych . 
A le s tra ta  nasza tern je s t boleśniejszą, żeśm y stracili w tej b itw ie



trzech ludzi którzy rokowali piękne nadzieje na przyszłość. Kapi­
tan Kucz, przytomnością umysłu, walecznością i dobrym przykła­
dem dodawał ducha kosynierom i walcząc na ich czele poległ przy 
obronie lasku, obok Kaliksta Ujejskiego, który 25 lat wiekn licząc 
na wieść o naszem powstaniu przybył z Algerji, gdzie służył jako 
starszy sierżant, aby poświęcić Ojczyźnie wiadomości jakie tam zdo­
był i życie*, niezmordowany w pracy instruktorskiej, był ulubień­
cem całego oddziału, a ukochanym od swoich podwładnych* poległ 
tam także Gustaw Wasilewski, b. Komissarz Województwa Pło­
ckiego, a następnie Kaliskiego i Lubelskiego*, położył wielkie dla 
sprawy narodowćj zasługi i zginął we dwie godziny po przybyciu 
do obozu z więzienia lwowskiego, gdzie był osadzony, a zkąd udało 
mu się wydostać. Cześć ich pamięci!

Straż bezpieczeństwa w Województwie Podlaskiem ciągle wielką 
rozwija czynność*, niepokojąc moskali, sprząta im pikiety, przecina 
odwroty, albo zręcznym a niespodzianym napadem zmusza nieraz 
silniejszego nieprzyjaciela do ucieczki. Z codziennych takich u tar­
czek dwie szczególniej zasługują na uwagę:

Pod Stoczkiem kilkunastu ludzi alarmowało przez całą noc mo­
skali, znajdujących się w tóm miasteczku*, zabili im dwóch koza­
ków, a ranili kucharza przy kotle. Cały batalion podczas nocy był 
w ciągłym niepokoju i nad samóm ranem opuścił miasto w powro­
cie do Mińska.

Po bitwie pod Korytnicą, oddział nasz, wychodząc z Żelechowa, 
zetknął się z oddziałem moskiewskim i już miało przyjść do utarcz­
ki, kiedy nagle pokazał się z tyłu za moskalami oddział Straży 
Powiatu Łukowskiego i dzielnćm natarciem tak  zmieszał moskali, 
że ci natychmiast cofnęli się. Dowódzca tego oddziału wymienia 
jako najbardziój odznaczających się w tćj rozprawie: Michała K ra ­
kowskiego z Warszawy, pocztyliona, i Antoniego Oziemka.

Województwo Kowieńskie. — W dniu 21 maja, w powiecie
Szawelskim, w mieście Tryszkach, moskale zebrani w sile sześciu 
ro t piechoty i 300 kawaleryi, uderzyli na oddział nasz z kilkuset 
ludzi złożony, a pod dowództwem Naczelnika Wojskowego powiatu 
Szawelskiego, w niedalekim lesie obozującego, zostający.

Zagrożeni otoczeniem i zniesieniem zupełnem przez massę tak  
przeważną moskali, nasi mężni Żmudzini, po czterogodzinnym boju, 
wyszli przebojem z oskrzydlającej ich moslcwy. W przeważnej tej 
a tak chlubnej walce zginęło przeszło 100 moskali, a drugie tyle 
pozostało rannych; między rannymi jest dowódzca batalionu familii 
carskiej. Z naszej strony poległo 18, między którymi Burka, dwaj

w Drukarni Rządu Narodowego. — Cena egzemplarza gr,

Pietrzkiewicze i k i l k u z nieocenionej i nieodżałowanej nasżej 
młodzieży. Dzielny do ,ódzca p isa rski, wycofawszy swój oddział, 
stanął uformowany na nc^0 j g0tów do nowych z wrogiem zapa­
sów. Dodajemy tu nawiaso,ro  ̂ 8jja powiatu Szawelskiego po­
większyła się w tych dniach no„0 uformowanym oddziałem, ze 150 
ludzi złożonym, pod d o w ó d z tw em i^ i^^^

— Dnia 29go maja o godzinie 5tej l0 południu, dwie roty mo­
skiewskiej piechoty, będące w Rogowie, wzmocnione rotą przybyłą 
z Poniewieża i sotnią kozakow, atakowały ^asz oddział w lesie Ro­
gowskim obozujący, pod dowództwem Żukowskiego (pseudonym 
Wykładnik). Nasi, późno zawiadomieni o zamierzonej na nich wy­
prawie, nadto w błąd wprowadzeni fałszywemi atakami moskwy, 
z początku zmięszali się i zaczęli rozpraszać; lecz dzielny dowódz­
ca Żukowski, zrozumiawszy prędko plany moskwy, śpiesznie uszy­
kował swych strzelców, którzy tak stanowczy moskwie stawili 
opór, że 83ch trupem położyli. Na nieszczęście, sam Żukowski, 
raniony w nogę na początku bitwy i odniesiony na stronę, znale­
ziony później był skłutym, do niepoznania. Z nim razem 16 na­
szych poległo śmiercią walecznych, a tyluż przeszło jest rannych.

Jako znaczący fakt notujemy tutaj, iż jeden z naszych współ­
braci, zostający w moskiewskich szeregach, zabił jednego ze swych 
towarzyszy i zabrawszy sześć sztucerów, przeszedł z niemi do na­
szego oddziału, pomimo otrzymanej w tern przejściu rany.

Ukraina, która w pierwszych chwilach ruchu była polem mnó­
stwa starć powstańczych hufców z moskwą, w ostatnich dniach nie 
była  świadkiem, przynajmniój większych potyczek. Ujęty w bitwie 
pod Isajkami, dowódca Taraszczańskiego oddziału Adam Zieliński, 
znany pod imienim Ł u k i j a n W  o 1 a, powiększył zastęp męczen­
ników swiętój sprawy wolności. Dnia 30 maja rozstrzelano go w 
twierdzy Kijowskiej.

Usposobienie ludu w ogólności zaczyna być coraz lepsze, a w 
wielu miejscowościach wrogie już jest dla moskwy, lubo nad oba- 
łamuceniem ludu pracują gorliwie ajenci wdadz najezdniczych, a na 
ich czele dawny sługa caratu Trepów, były policmajster Warszawy. 
Jak  apostołowie złego ducha przebiegają oni wsie i miasteczka Wo­
łynia  Podola i Ukrainy, podburzając włościan do rzezi w imię cara, 
niewoli, ciemnoty; lecz lud zaczyna przeglądać, a jego nienawiść 
dla władz moskiewskich najwięcój się tam uwydatniła, gdzie ajenci 
starali się odbierać Z ł o t e  H r a m o t y ,  nadane włościanom przez 
Rząd Narodowy. ' /

10. — Sprzadaje się na rzecz rannych obrońców Ojczyzny.


